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Socjalista Griinhagen zgłasza 
się na naszego obrońcę!

W niedzielę zebrali się w Gdańsku delegaci 
rad robotniczych i żołnierskich z Prus Zachód* 
nich. Przyszło na zebraniu eto mowy i o poi* 
skiej Sprawie. Griinhagen oświadczył, iż jako 
socjalista sprzeciwia się , by Prusy Zachodnie 
przyłączono do Polski. Sprzeciw swój uzasadnił 
socjalista tem, że obawia się, iż Polacy z Prus 
Zachodnich dostaliby się pod rządy reakcyjne w 
Polsce. Wielki to mąż stanu, pan Griinhagen i po* 
Iityk nie lada. Ale jeżeli za takiego chce ucho* 
dzić, to powinien najprzód dokładnie się zazna* 
jomió o politycznych stosunkach w Polsce, zanim 
o Polsce buzię otworzy. Powiedział on w nie* 
dzielę na zebraniu rad robotniczych i żołnier* 
skich, że w Polsce rządzi reakcja, bo wybrano tam 
tylko 80 socjalistów na posłów do sejmu polskie* 
go w Warszawie, a za to aż przeszło 400 posłów 
nie socjalistów. I to w oczach Griinhagena za* 
raz reakcyjny ma być rząd w Polsce, gdy 400 
posłów polskich nie należy do socjalistów. Ale 
zna się p. Griinhagen, mąż stanu i wielki polityk, 
na politycznych stosunkach w Polsce, jak koza 
na gwiazdach. Bo inaczej musiałby wiedzieć, że 
ci 400 to  nie sami księża, dziedzice i wielcy prze* 
myslowcy, jak twierdzi, lecz że między 400 po* 
słami tylko parę księży, 4 dziedziców, 5 fabry* 
kantów, 3 profesorów i 7 prawników, a ogromna 
większość to włościanie, rzemieślnicy i mniejsi 
kupcy. Są to więc zastępcy ludowi i zaliczają 
się do stronnictw demokratycznych, ludowych. 
Pan Griinhagen, socjalista, zwolennik demokracji, 
uważa, że nikt, prócz socjalisty nie może uprą* 
wiać polityki ludowej. I dlatego chce nas tu 
w Prusach Zachodnich zbawić, ratować, chronić 
przed rzekomą reakcją w Polsce.

N a obronie Griinhagena, socjalisty, stróża 
równości i równych praw wyszlibyśmy, jak Za* 
błocki na mydle i moglibyśmy z głodu zdychać. 
Bo jeść ma dostać według Griinhagena ten tylko, 
kto ma tak ciasną mózgownicę jak on sam. Bo 
on pojąć nie może, że wolno być innego przeko* 
nania politycznego niż on sam. On uważa, że 
socjalizm to bezwarunkowe podporządkowanie 
się jego rządom, że tylko wtenczas jest ktoś de* 
mokratą czyli uprawia politykę ludową, to jest 
broni ludu przed uciskiem i wyzyskiem, jeżeli 
zawsze i wszędzie tańczy według jego piszczałki, 
jeżeM na wszystkie jego bzdurstwa kiwa głową, 
jak żyd w bożnicy.

Malowany to z Griinhagena socjalista, a na 
czem polega wolność socjalistyczna, tego on ni* 
gdy nic pojmie. Oto dowody:

Mamy Zjednoczenie Zawodowe Polskie, naszą 
polską organizację robotniczą, w której się łączą 
polscy robotnicy na obczyźnie i u nas w domu, 
a liczy do pól mil j ona członków. W  Gdańsku 
jest filja Zjednoczenia Zawodowego Polskiego z 
1200 przeszło członkami- Oczywista rzecz, że 
różni członkowie pracują po fabrykach razem

Niemcami. Ci mają kilka organizacji robot* 
niczych a socjaliści tak zwany ,,Centralverband.“ 
Griinhagen jest sekretarzem tego socjalistycznego 
„Centralverbandu“ w Gdańsku i kięrownikiem,
który wywiera oczywiście wielki i rozstrzygają, 
cy wpływ na jego członków1. Przy ulicy Wało* 
wej, w warsztacie reparacyjnym wojskowym pra* 
cuje kilku członków Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego razem z członkami „Cfihtralverbandu.- 
Robotnicy wybrali tam sobie „radę robotniczą^, 
która skiada się. z członków „Centrałverbandu , 
którym kieruje Griinhagen.

Ta socjalistyczna rada robotnicza, stojąca pod 
wpływem Griinhagena, socjalisty, zażądała od 
członków Zjedn. Zaw. Polskiego pp. Józefa Le* 
śniana i Augustyna Kossa, by do przyszłego 
czwartku wystąpili ze Zjedn. Zaw. Polskiego,

a dali się zapisać na członków socjalistycznego 
„Centralverbandu.“ G dy' zaś tego do czwartku 
nie uczynią, to wyrzucą Leśniana i Kossa z pracy, 
jak im socjalistyczna rada robotnicza zapowie* 
działa. M ają się oni wynosić do Polski, bo 
Gdańsk to miasto na wskroś niemieckie (kern* 
deutsch) i nie mają tu nic do szukania.

Oto zachwalany, obiecany raj socjalistyczny. 
O to obrona Griinhagena. Uchowaj nas Boże od 
socjalistycznej obrony Griinhagena, bo możemy 
iść wszyscy świnie paść.

Tak wygląda u Griinhagena i jego zwolenni* 
ków wolność socjalistyczna. Gdy Polak do swej 
własnej polskiej organizacji należy, to mu grożą 
ogłodzeniem. A  Griinhagen drze buzię i niepro* 
szony ogłasza się „obrońcą“ uciskanych Polaków.

Mosterdzieju i sekretarzu Griinhagenie, zanim 
w przyszłości zabierzesz się do „obrony“ naszej 
przed polską reakcją, musisz nauczyć twych zwo* 
lenników i wbić im w głowę, że Polacy pogró* 
żek twych kamratów się nie ulękną i Zjedn. Zaw. 
Polskiego nie popuszczą. Przeciwnie będzie to 
dla wszystkich członków Zjedn. Zaw. Polskiego 
namacalnym dowodem, żeby jeszcze więcej się 
łączyli, żeby wszyscy polscy robotnicy wstępo* 
wali do Zjedn. Zaw. Polskiego.

Zwolennicy Griinhagena dopuszczają się uci* 
sku na współpracownikach, grożą im ogłodźe* 
niem i wyrzuceniem z Gdańska, tylko dlatego, 
że to Polacy. Griinhagen i jego zwolennicy wy* 
myślają, że spartakusi i bolszewicy to teroryzują, 
gwałcą innych, a sami używają niedozwolonego, 
niesocjalistycznego ucisku i gwałtu wobec Po* 
laków.

Taka to wolność by była u socjalistów.
Grimhagenowi zresztą postępowanie podobne 

wobec członków Zjedn. Zaw. Polskiegb nie jest 
nowiną, bo już przed coś 10 laty próbował tego 
środka gwałtu i ucisku, by zmuszać Polaków o* 
głodzeniem do występowania z Zjedn. Zaw. Pol* 
skiego a przystępowania do socjalistycznego 
„Centralwerbandu.“

Grzecznie a stanowczo wypraszamy sobie 
wszelką „obronę“, nawet ogłodzenie nas, panie 
Griinhagenie. Wolimy polską rzekomą reakcję, 
gdyż damy z nią sobie radę, niż czerwony towar 
gdański. Nas z Gdańska nie wygryziesz, nas się 
stąd już nigdy nie pozbędziesz, my tu jesteśmy 
na własnych śmieciach i zostaniemy tu. A zoba* 
czysz, że będzie nas więcej, bo to ci jako człon* 
kowie Zjedn. Zaw. Polskiego na twój ucisk 
i gwałt socjalistyczny powiadamy, iż każdy z nas, 
ile nas tu jest, dołożymy sił i starań, by liczba 
naszych członków jeszcze do Wielkiej N ocy się 
podwoiła. Dalejże więc druhowie do agitacji, 
przy każdej sposobności, w warsztacie, w fabry* 
ce, powiadajcie Rodakom o ucisku socjalistów, 
werbujcie nowych członków, co dzień, głoście 
w Gdańsku, miastach i po wsiach co to za ptasz* 
ki o wolności śpiewające, z pałką w garści. Przy* 
służycie się Zjedn. Zaw. Polskiemu, samym so*i 
bie, naszej sprawie wspólnej a oduczycie czer* 
wonych bratów, by dali wam spokój, bo mogą 
sobie paluszki poparzyć. Będzie to jedyna i naj* 
lepsza odpowiedź dla pana Griinhagena i protest 
przeciw socjalistycznym gwałtom.

Jednakże protestujemy publicznie i wyraźnie, 
a nasze tysiączne rzesze polskich robotników w 
Prusach Zachodnich nie pozwolą, aby jakiś gdań* 
ski bufka swej chwilowej władzy przeciw Pola* 

■> kom nadużywał. Nie do wywierania ucisku wy* 
brano cię p. Griinhagen do rady wykonawczej, 
lecz masz tam bronić uciśnionych. Rozpocznij 
obronę przeciw terorowi odważnych twych zwo*
lenników. \^j

Uczcie dzieai ezyiać —-  
==ei=e= że=e= i pieać po polsku!

Wrażenie z sobotniego wiecu 
wyborczego w Gdańsku.

Z szeregu listów, które z powodu sobotnie* 
go wieca wyborczego otrzymaliśmy, podajemy 
kilka ustępów, które oświetlają zapatrywania 
wiecowników i ich usposobienie.

—o—
, „Zdziwiłem się, jak na sobotnim wiecu jakiś 

wiecownik, — nazwiska nie zrozumiałem, ra* 
dził, by kapitaliści kupili „Dz. N. N .“ i założyli 
nową gazetę. Zapewnie mniema, iż to fraszka 
i myśli, że „Gazeta Gdańska“ ma dziesiątki ty* 
si^cy abonentów. Pewnie nie wiedział, że wy* 
dawacę aresztowano na początku wojny, żę go 
bojkotowano, że przyszło nieraz z pod kamienia 
wydobyć pieniądze, aby w sobotę ludzi zapłacił. 
Niezmordowaną pracą całej rodziny przetrzymał 
wydawca „Gazetę,“ uchronił placówkę polską od 
niechybnego upadku, za to teraz jakież cudaczne 
plany i zamiary. Jakie by były skutki, wiado* 
mo, bo to już tu raz się zdarzyło. Czy kapitali* 
storn nie podoba się czupryna wydawcy, czy 
druk i kierunek gazety? W ątpię, czy Gdań* 
szczanie będą gustowali w napoju z beczki kapi* 
talistycznej.“

o— ' * -
„Temu zaś panu z dużym workiem, który nie 

wie, co z nim zrobić, że aż nową gazetę chce, w 
Gdańsku wydawać, radziłabym zużyć pieniądze 
na budowę domu polskiego. Sam widział, jak 
zebrani się tłoczyli niby śledzie w beczce. Przy* 
służy , się bardzo naszej sprawie, zyska ogólną 
wdzięczność, choć mało procentów.“

— o —

„Co to był za Pan z kozią bródką, który po* 
wiedział, że nie jest z Gdańska i nie zna tutej* 
szych stosunków. A  czemu tedy wyrwał się jak 
Filip z konopi i prawił o fiblach dla Towarzystw. 
My od dawnych lat znamy elementarze i jak  je 
używać. Niech się nie wyrywa z niższemi war* 
stwami, bo może do wyższych polecieć. Czy on 
myśli, że jak wlezie na estradę, to zaraz już taki 
wysoki. My się chętnie uczymy od wyższych, 
z taktem  i rozumem, ale nie lubim zadartych 
nosów.“

Wiadomości poteszna.
Zebranie Tow. Polek w Gdańsku. Bę*

dąc na ostatniem zebraniu Tow. Polek uradowa* 
łem się, iż sala była tak zapełniona. Widać że 
i nasze Polki zabrały się energicznie do pracy, 
ażeby swą współpracą dopomódz do oświaty. 
Lecz proszę przyjąć kilka uwag. Nie jest dziś 
może na czasie sprzeczać się, czy to jest piosnka 
polska czy niemiecka. Wszak nam wiadomo, że 
Niemcy chętnie przejmowali nasze piękne pieśni 
kościelne. Przetłomaczono „Kto się w opiekę,“ 
„Nie opuszczaj nas“ i inne, a i ta, o którą się 
sprzeczano, jest polską. Dziś jednak mamy waż* 
niejśze sprawy do obradowania. Mężczyznom 
zaś dałbym jednę radę. Jeżeli chodzicie na ze* 
brania Tow. Polek, to już tego wymaga grzecz* 
ność nasza, żeby ustąpić miejsca naszym Pol* 
kom, a nie żeby one musiały stać podczas całe* 
go zebrania, a mężczyźni siedzą sobie i patrzą 
spokojnie, jak starsze panie stać muszą. Tyle na 
dziś.  ̂ Czujny.

Gdańsk. Rewizja odbyła się we wtorek przed 
południem w lokalach „Gazety Gdańskiej." 
Przedewszystkiem zwrócono uwagę na biuro Ra­
dy Żołnierzy Polaków w Gdańsku, to.óre znajdu* 
je się w jednym  z pokoi należących do „Gazety 
Gdańskiej,“ przyczem zabrano żołnierzom Pola* 
kom wszystkie akta ich, tak -  że pozostali bez 
wszelkich podkładek do wszelkich spraw tych,
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któremi się zajmowali. Szkoda z zabrania akt 
osobiście dla członków Rady Żołnierzy Polaków 
nie może wyniknąć żadna, gdyż nie trudnili się 
sprawami zakazanemi, tylko takiemi, które są 
zupełnie legalne, a więc oswobodzaniem roda* 
ków uwięzionych, o ile to osięgnąć się dawało na 
mocv praw istniejących, dalej stwierdzaniem i ze; 
stawianiem szkód poczynionych rodakom na= 
szym przez wykroczenia „Grenzschutzu - i tym

Po załatwieniu się z Radą Żołnierzy Polaków 
kryminaliści zwrócili się do wydawcy „Gazety 
G dańskiej“ p. Kwiatkowskiego z żądaniem wy* 
dania im wszystkich spraw i podkładów doty* 
czących podatku narodowego. Co do tej spra* 
wy przyszli za późno, gdyż p. Kwiatkowski ni* 
czego im wydać nie mógł, gdyż już niczego w 
swych rękach nie posiadał. Pieniądze 1 kwity 
otrzymała swego czasu komisja finansowa.  ̂<A ięc 
na miejscu już ani świstka i ani fenyżka nie by* 
lo. Kryminaliści poszperali jeszcze czas jakiś w 
zapylonych papierach redakcji, które jednakże- 
nie przedstawiały dla nich najmniejszej warto* 
ści — i nie znalazłszy nic .obciążającego w jaki* 
kolwiek bądź sposób wydawcy p. Kwiatkowskie* 
go, ani też redakcji „Gazety G dańskiej“, poszli
z nicżem do domu, ,  ,

Rewizja powyższa dowiodła znów, że nie*, 
słusznie zupełnie Polaków posądzają i nasyłają 
im na kark bez potrzeby rewizje, które tylko lud* 
ność polską rozgoryczają, bo każdy mimo woli 
zadaje sobie pytanie: „Czyż to tak Wygląda 
obecna wolność rewnlucyjna?'

’ —- Polskie nabożeństwo. W piątek, dnia 14 
lutego, w dzień św. Walentego, jest wielki od* 
pust w kościele św. Józefa. O godzinie 9% su* 
ma, potem polskie kazanie. — Każdy, kto w dniu 
tym przystąpi w kościele św. Józefa do Sakra* 
mentów św., dostąpić może odpustu zupełnego.

— Ze strony nam nieprzyjaznej szerzą wiado* 
mość, że osoby, które brały udział w pogromie 
niemieckim na instytucje polskie w Gdańsku, są 
pochodzenia polskiego. Wiadomość ta opiera się 
na stwierdzeniu sądowem, że rodzice dwóch ska* 
zanych rozmawiali w domu po polsku.

W ystarcza powierzchownie tylko wskazać na 
to, że »stwierdzenie to w niczem nie popiera krzy* 
wdzącej nas wiadomości, której nieprawda bije w 
oczy. , .

Że którykolwiek z skazanych włada językiem 
polskim i czuje się* Polakiem, nie stwierdzono na* 
wet najmniejszym szczegółem. Wykluczonem 
jest też, żeby w akcji pogromowej, mającej cha* 
rakter wyłącznie polityczny, ze względu na po* 
przedzające ją zebranie niemieckie pod gołem 
niebem, miał Polak udział brać w tego rodzaju 
gwałtach. Przypuszczać raczej należy, że osoby 
skazane należą do tych ciemnych żywiołów, któ* 
re jako ofiary germanizacji zatraciły nie tylko 
polskość rodziców swoich, ale i wszelkie zasady 
przyzwoitości. N a deprawujące wpływy germani* 
zacji w szkole, na wypaczenie charakterów przez 
wykreślenie języka ojczystego w wychowaniu ze 
strony polskiej aż nadto często wskazywano do* 
bitnie, ale niestety bez najmniejszego skutku.

Owi dwaj włamywacze, których rodzice roz* 
¿nawiali jeszcze w domu po polsku,- są więc o* 
skarżeniem systemu wychowawczego w Prusach, 
a o'wałT\; niemieckie popełnione podczas pogromu 

• «abierrffą przez i& zn iS Z & *  tem więcej obciążą, , 
jącego kulturę niemiecką. ^  . _

Ponowna rewizi» w Pcdkomisarjacie w 
Gdańsku, W poniedziałek, dnia 10 b. m., policja 
kryminalna dokonała z polecenia prokuratorii 
gdańskiej ponownej, szczegółowej rewizji w biu* 
rach Pódkomisarjatu dla Prus Królewskich i War* 
mji przy Hansagasse 3.

Szukano za m aterjałem podejrzanym. Przy 
tej sposobności przetrząśnięto nawet łóżko. Za* 
brano różne akta.

Praca Podkomisarjatu jak się dowiaduje*
my, została wprawdzie utrudniona, nie uległa je* 
dnak przerwie. Mimo utrudnionych warunków 
Podkomisarjat jak dotąd tak i nadal stać będzie 
wiernie na straży interesów ludności polskiej. O

Do Rodaków przeszkodowanych przez żoł­
nierzy „Irentz- i Haimatseluilzii'1.

Generalna komenda zawezwała naszą Radę, 
aby ona spowodowała poszkodowanych Rouakcrw 
do nadesłania dokładnego spisu w formie proto* 
kółu poszczególnych kradzieży _i poszkodow a.- 
W  tym  protokóle należy podać, co ukradli, co 
zniszczyli i jaką te odszkodowania wartość pie 
niężną przedstawiają. Także należy poc.ac na* 
zwisko komendanta, nazwę, czyli bliższe okres¡c* 
nie kompanji lub pułku i nazwiska winnych. Ue* 
neralna komenda ubolewa, że kradzieże i gwaj* 
ty  zaszły i winnych ukarze, skoro ich wysiedzi. 
Tak samo starać się będzie, aby pokrzywdzeni o* 
trzymali odszkodowanie.

Broń, którą ludność niemiecką uzbrojono, bę* 
dzie .odebrana. Generalna komendantura nad? 
mienia, ŻC gminy mogą tworzyć straże obywatel* 
skie lecz tylko w porozumieniu z władzami. Zre* 
sztą osobom infiym nie wolno organizować stra* 
ży obywatelskich.

Rada Żołnierzy Polaków w Gdańsku.

wszelkich nadużyciach władz, jak aresztowa* 
niach, rewizjach etc. uprasza się nadal powiado* 
mić Podkomisarjat.

— Do biur polskich i wybitnych osob zwra* 
cają się coraz częściej nieznane osoby z prośbą 
o ułatwienie im przejazdu do Księstwa, o wy sta* 
wienie legitymacji, paszportów, o ułatwienie 
wstąpienia do wojska itp.

W skazujemy jak najusilniej na to, ze osoby te 
pochodzą z kół denuncjatorskich i szpiclowskich, 
wobec których wskazana jest jak najdalej idąca 
ostrożność. W  Prusach Królewskich i na War* 
mji niema ani biura, ani organizacji polskiej,^któ^ 
ra byłaby upoważnioną do wystawienia jakich* 
kolwiek urzędowych legitymacji. _

Podkomisarjat w Gdańsku.
W ydział prasowy.

Lesiu. Dnia 3*go lutego obchodzili w tutej* 
szym kościele państwo W arszyńscy z Orlika jubi* 
łeusz złotego wesela, co się rzadko zdarza. Sę* 
dziwej parze życzymy doczekania diamentowe* 
go wesela.

Sierakowice. W  niedzielę, dnia 9 b. m. odbył 
się tu wiec ludowy, na którym przemawiali ks. 
poseł Łosiński i p. Bruski z S. Omawiano spra* 
wę wyborów gminnych i uchwalono pomimo od* 
roczenia tych wyborów w naszej dzielnicy, przy* 
gotować wszystko, aby być na każdy przypadek 
przygotowanym.

- Za tydzień ma się rozpocząć u nas nauka 
polskiego pisania i czytania dla dorosłych. Kto 
chce w tej nauce udział brać, powiniCń się w tym 
tygodniu zgłosić u p. Karsznego.

► Tczew'. Dnia 4 b. m. założoną została tilja 
Zjednoczenia Zaw. Polskiego, na co zebrała fiię 
cała Polon ja Tczewa. Sekretarz Zjednoczenia na: 
Pruśy Zachodnie, druh Dobrowolski, wyjaśnił 
cel i zadanie Zjednoczenia XaW. Polskiego, za* 

ażeTby robotnicy i rzemieślnicy wszyscy

tegc % żc jest Polakiem, i że należy do polskiego 
zwia \zku Zawodowego. Nie godzi się więc nam 
Polai kom dążyć w ich szeregi, ażeby kręcić bicz 
na -w ’lasną skórę. Zwartemi szeregami możemy 
sie ty Iko bronić. Dlatego co chcesz czynić, czyń 
zaraz. W stąp więc robotniku polski w nasze sze* 
regi. b o  związek polski cię obroni, kiedy zajdzie 
tego pcitrżeba.

Po przemówieniu tem przystąpiono do oboru 
Zatządu^ Prezesem obrano jednogłośnie p. Kon* 
stariteg0 Krzemienieckiego z Tczewa, ulica Kró*

• mv 10. Skarbnikiem został p. Adam Woło*
*--vk u'hca Gdańska 11. Sekretarzem obrano 
u" Józefa Badziąga, ulica Gdańska 9. Kto więe 
leszcze nie należy do Zjed. Zaw. Polskiego, niech 

,sf sje do Zarządu, Jeden z obecnych.
Ah-‘M albork. Wielki strejk w Malborku. Ruch 

T cT ^ v s Królewiec wstrzymany.
Knlfcia-ze w Malborku strejkują. Jak się do*
K01eja.ze w i ^  W(Ja robotników i żołnie* 

windujemy, ta tejs^. . ^  postanowiła poszuki* 
rzy parta przez radyk. * J  Poniew aż ludność 
wama za żywnością i węg. \  . . odu edzie
obawiając się, iż bez rabów , k o le j a rz e  uchwalili 

' oardf °  się zaniepokoiła, więc . *udnia ża -
strejk. Z tego powodu od mechD Pwałborskie; 
den pociąg me przyjechał z dw or,;.^ . . , p  
rf<3. Połączenie z wschodem zupełnie l ^
ciąg pośpieszny Królewiec * Berlin v . naciąg 
niedzielę wieczorem z Tczewa, a nocny -P £ 
Berlin * Królewiec, który w poniedziałek 
przez Tczew przejeżdżał, jeszcze teraz bodaj  ̂
na otwartym torze przed Malborkiem. Pocn.fe^ 
osobowe w stronę Elbląga * Królewca me wycho* 
dzą z Tczewa, także wielu podróżujących Gdań* 
szczan w niedzielę wieczorem i w poniedziałek 
rano do domu wrócili. N a to samo zanosi się 
w Tczewie.

i
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Zebra#. TswarzyefW
ieealsLkht azcuy iuuuuuLj * i ----
do Zjednoczenia wstępowali, bo tylko związek 
polski bronić może naszych rodaków.

W  niedzielę, 9 b. m. odbyło się powtórne ze* 
branie, ażeby wybrać Zarząd, któryby zajął się 
dalszą pracą. Jako pierwszy mówca przemawiał 
mecenas Brejski, który przedstawił całą działał* 
ność Zjednoczenia, począwszy od założenia na 
obczyźnie i w kraju i wskazał konieczność, aże* 
by nasi rodacy należeli koniecznie do Zjedno* 
czenia.

Drugi mówca druh Dobrowolski, przedstawił, 
jaką bronią socjaliści walczą i jak naszego robot* 
nika polskiego Wyrzucają z pracy jedynie dla*

1

Ze strony nam nieprzyjaznej rozsiewa się 
wieści, jakoby wysłannicy polscy z Ameryki om 
jeżdżali dzielnice polskie w byłym zaborze pru* 
skim i werbowali wśród ludności polskiej ochot* 
ników dla tworzącej się w Ameryce armji polsko*
amerykańskiej. . . •

Nam o podobnej akcji werbunkowej aic n e 
wiadomo. Wobec tego przypuszczać należy, ze 
rozsiewanie takich wieści uprawia się z rozmy* 
słem wcelach prowokacyjnych, lub tez celem za­
chęcenia ochotników Niemców do wstępowania 
do tak zwanego „Grenzschutzu.

O wszelkiej takiej pokątnej agitacji werbun* 
kowej uprasza się natychm iast powiadomić Kacly 
Ludowe.

Wychowanie dziatwy polskiej. Wielebnemu 
duchowieństwu, pp. pedagogom, rodzicom oraz 
osobom zajmującym się wychowaniem młodzieży, 
polecamy wydane nakładem Rady Narodowej

1) Wskazówki do wychowania duchowego
dzieci ^

2) Wskazówki dó wychowania cielesnego 
dzieci

w barwnej obwódce (pomysłu artysty malarza 
p. Gosienieckiego), format 50 x 67, po 3, mk. 
za poszczególny egzemplarz. Zamówienia przyj* 
mu ją księgarnie, składy papieru i biuro Rady 'Na* 

1 rodowej w -Poznaniu. Aleje 1.

cJbętkae slą:
Gdańsk. Lekcja śpiewu Tow.ś piewu kościelne* 

go „Św. Cecyłji“ odbędzie się w czwartek, dnia, 
13 bm. punktualnie o godz. 7 = mej wieczorem.

Zarząd.
Firog. Zebranie TóW. ludowego odbędzie się w 

niedzielę, 16*go bm. o godz. pół do 4*tej po poj. 
u p. Sirockiego. O liczny udział prosi Zarząd.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od*l 
powiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdamskuj

Poszmkujewy

GEHERALNESO AGESTA
na Pri!sy Królewskie i Kslążąoe

Uwzględnia się tvlko osoby, obzBaj^ioiie z in ­
teresam i ubezpieczę iowemi oraz stosunkam i lokalaem i.

Kte udiieli Jednej pani

lekcje języka

Dnia 9-go lutego rb. o gods 9 i p.x wisczoren-. wnzl u doga po długich 
ciężkich cierpieniach zaoaatrzc y ś,*. S*k;an."- .tair.i - dom” chorych P. Maryi
w Gdańsku, nasz ukochany nsiododszy syn i k«.-c'vsny t*»«',

V E S T A
pisawni ptlskiej;

Bank wzajsmaych ubezpieczeń na żysie w Poznadu.

s iu d >  p h i i .

A n g i i s t S C l l
w prawie skończonym 20 roku tyci*, o ciem^doBOsrą w ciężkim smutku pogrążeni

Franciszek Błeński
=  s Ł ł f s in t l k  I  | a t e l i e r  

pod  fa rm ą
G. Plaschke Następca 
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- Zgłoszenia do Ekspedyet 
„Ga*. Gdańskiej“ pod nr. 161

Sprzedam mój __

DOM
w malem wieści® Pnas ZJ 
ohodnich w k tórym  się  «ni 
duje w ielki skład z dw®n 
e t nam i wystawnym i, u rd  
dz»ny podług nowoczesny^ 
w ym agań. '-Nadaje *■


